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P r e z y d e n t Mośc i ck i w Ł o d z i 
był entuzjastycznie witany przez zgromadzone tłumy. 

Wczorajsze uroczystości wojskowe miały przebieg niezwykle 
podniosły i imponujący. 

Głowa państwa zainteresowała sie potrzebami naszego miasta. 
Punkt nalnie o godz. 10 rano u grani 

miasta przy szosie Rzgowskiej pojawiły 
sic auta, wiozące ze Spały prezydenta 
Pzplitej Ignacego Mościckiego i jego 
świty. 

P r z y łuku tryumfalnym, wzniesionym 
Przy przecięciu toru kolejowego z ulicą 
rniasta—witała prezydenta Rzplitcj re
prezentacja miasta z wioeprez. Woje 
wódzkim, prez. Fjchną, wojskowości i 
komitetu obchodu. W r a z z prezydentem 
Rzplitej przybył wojewoda Jaszczoit, 
adjutant generalny pułk. Zachorski, jego 
zastępca major Fyda oraz adjutanci 
rotm. Jurgelewicz i kpt. Nagórny. Mar
szalka Piłsudskiego jako ministra wojny 
reprezentował generał Lucjan Żel igow
ski, wraz z którym przybyli gen. Daniel 
Konarzewski, gen. Rydz-Śmigły, W r ó 
blewski, Jacyna oraz liczne grono wyż 
szych oficerów sztabu generalnego. P o 
Powitanach goście udali sie do urzędu 
Wojewódzkiego, gdzie przygotowano 
dla prezydenta Rzplitej i jego świty sze
reg apartamentów, a mianowicie sypial
nie w obszernym pokoju, wycliodzącym 
na piękny ogród pałacowy, sale jadalną 
i kilka pokoi sypialnych dla przebywają
cych w Łodzi generałów. 

Wojewoda Jaszczołt serdecznie po
witał dostojnego gościa, który udał się 
do wyznaczonych apartamentów na krót 
ki spoczynek przed rozpoczęoiem uro
czystości na placu Dąbrowskieg. 

Wręczenie sztandaru. 
W międzyczasie na plac Dąbrowskie

go poczęły ściągać oddziały 28 pułku 
strzelców kaniowskich, który też w ca
łości stanął w szyku zwartym, budząc 
swą postacią entuzjazm zebranych na u-
licach tłumów. Obok „Dzieci Łodz i " sta 
iięły oddziały artylerii oraz kompanja 
31 pułku, która nadeszła ze swym sztan
darem po powitaniu prezydenta Mości
ckiego przy ul. Rzgowskiej. Poza tern 
ustawiać sie zaczęły delegacje cechów, 
Zrzeszeń, przysposobienia wojskowego. 
•.Strzelca", straży ogniowej i reprezen
tanci konsularni państw obcych, przemy 
słu, organteacji zawodowych, harcer
stwa, stowarzyszeń społecznych i kultu 
ralnych, rady mietiskiej, po&ji , młodzie
ży szkolnej i t. d. Delegacje te zaległy 
olbrzymi' plac, tworząc nieprzebrane mo 
rze głów, ponad któremi łopotały barw
ne sztandary cechów. 

Przed wzniesionym wylotem do ul. 
Prez . Narutowicza ołtarzem polowym, 
zebrało się liczne duchowieństwo z bi
skupem - sufraganem Tomczakiem nu 
czele oraz rodzice chrzestni nowego 
sztandaru pukowego pp. Marja Więc
kowska, Jóaef Dońaimarskii, Teod. Adam

ska, Andrzej Kaczmarek, Ł. GTuglowa, 
J. Wolski, Stefanja Murzyńska, mec. W o 
dziński, baT. JuJj. Heintzlowa, Karol Wi l 
helm Scheibler, W . Wagnerowa i Fr. 
Szwankowska. 

Około godz. 11 min. 30 przybył na 
plac Dąbrowskiego prezydent Mościcki 
w otoczeniu przedstawicieli' władz z w o 
jewodą Jaszczołtem, Komis. Iżyckim, 
insp. Niedzielskim, prezesem Towarnr 
ckim, kuratorem Owińsksim, oraz geuc-
ralicji i przedstawicieli komitetu obcho
du. Prezydent Mościcki obeszedił plac 
wyrażając swe uznanie o dziarskiej po
stawie 8 wyglądzie źonlerzy 28 pułku, 
bohaterów dnia. 

Niemniej sprawnie wypadł raport od-
dziaów straży ogniowej z komendantem 
Grohmanem na czele. Następnie prezy
dent zasiadł na specjalnem wzniesieniu, 
za nim zaś stanęli adjutanoi i przedstawi 
ciele władz. Wówczas zbliżyli się do 
niego przedstawiciele gm. żydowsk, lud
ności prawbsł. z którymi prez. Moścdei 
przez krótką chwilę rozmawiał, jednając 
sobie serca ludzkie niezwykłą serdecz
nością i płynącą mu wprost z duszy pro
stotą i dobrocią. 

Następnie nowy sztandar poświęcony 
został przez biskupa-sufragana Tomcza
ka, poczem odbyło się wbijanie gwoździ 
w drzewce sztandaru i sporządzenie od-
nośnonego aktu oraz podpisanie go przez 
rodziców chrzestnych. Prezydent Mo
ścicki ujął poświecony sztandar i w rę 
czy ł go uroczyście wśród przejmującej 
ciszy klęczącemu dowódcy 28 pułku 
pułk. Osiewiczowi, który oddal go cho
rążemu pułkowemu 

Na ustawionej obok ołtarza ambonie, 
jawił sie kapelan tego pułku ks. W . 0 -
lesinski, który wygłosi ł następujące ka
zanie: 

Żołnierze! Obywatele miasta Łodzi 
wręczają wam sztandar, nowy sztandar 
28 pułku na znak, że sa jedni, że są ra
zem z „Dziećmi Łodzi" . 28 pułk — to je
dna z najpiękniejszych kart historji mia
sta Łodzi, miasta pracy. Poszczególne 
kompanje a nawet baony tego pułku no
siły nazwy poszczególnych ulic Łodzi, 
tworząc wielki majątek i wielki dorobek 
tego pułku, , Kaniów, Kubań, Odessa, 
Wschodnia Małopolska, Śląsk Cieszyń
ski, Wołyń, Białoruś, Litwa, Warszawa, 
i wiele innych nazw, innych czynów o-
f:arnych. 

T o właśnie tworzy bogaty I piękny 
doiobek tego pułku, który nic zawahał 
sie, nie uchyli swej chorągwi i stanowił 
dla 10 dywizji podstawę 1 ostoję. Żołnie
rze, chorągiew—to symbol, to wołanie 
do wszyąlkich ludz>;. W chorągwi ząwiia 
ra, się majestat i siła Najjaśnejszej Rzpli

tej. Na czerwień tej chorągwi przysięga
my, jak na krew współtowarzyszy, któ
rzy "polegli, a których duchy widzimy na 
tej chorągwi, przysięgamy, obywatele 
Łodzi, że chorągwi fej nie odstąpimy, że 
do wawrzynów, zdobytych trudem i 
krwią, nowe wawrzyny dodamy, a bieli 
chorągwi nie splamimy fwgdy. Chorą
giew tę dają. nam obywatele Łodai, a 
wręcza ją prezydent Rzplitej, wręcza, a-
byście pamiętali i strzegli swego rycer
skiego honoru i ojczyzny, którą chorą
g i ew ta przypomina i wskazuje, żeby
ście godni byli miana strzelców 28 puł
ku. Parnie prezydencie, obywatele mia
sta Łodzi i żołnierze 28 pułku wdzięcz-
nem sercem przyrzekamy, że gotów* je
steśmy życie i k rew oddać w obronie 
nowego sztandaru, że miastu przyntesb-
my z pól bitewnych dobre ; . ę pułku. 

P o rem przemówieniu ks. Olestfński od 
czytał rotę przysięgi, którą cały pułk, 
powtarzając za nim złożył na nowy 
sztandar. 

Rota przysięgi ma następujące brzmię 
nie= 

Przysięgamy Panu Bogu Wszechmo
cnemu, w Trójcy św. Jedynemu być 
wiernym obczyźnie mej, prezydentowi 
Rzplitej, chorągwi wojskowych nie od
stąpić, stać na straży honoru żołnierza 
polskiego; prawu i prezyd. Rzplitej być 
uległym, rozkazy przełożonych i dowód 
ców wiernie wykonywać, tajemnic wo j 
skowych do ostatniego tchu strzec, za 
sprawę ojczyzny walczyć i wogóle tak 
postępować, abym mógł żyć i umierać 
jak wierny żołnierz. Tak mi dopomóż 
Panie Boże i św. Męka Zbawiciela mego 
Amen. 

P r zy memilkuących entuzjastycznych 
okrzykach zebranych tłumów prezydent 
Mościcki wraz z otoczeniem udał się na 
ul. Prez. Narutowicza, gdzie u zbiegu ul. 
Piramowicza odebrał defiladę garnizonu 
łódzkiego, oddziałów przysposobienia 
wojskowego, weteranów, zw. oficerów 
rezerwy, inwalidów, legjonistów, dow-
borczyków, liallerczyków, Ligi Morskiej 
straży ogniowej, a następnie przeszedł 
przed reprezentantami Rządu pochód ce
chów, stowarzyszeń, organizacji i t d. 

P. Prezydent n postula
tach Łodzi. 

P o przyjęciu defilady i pochodu pre
zydent Mościcki udał się wśród szpale
rów tworzonych po obu stronach ulic 
przez korporacje i cechy do magistratu. 
Na Placu Wolności pięknie udekorowa 
nym i uilominowanym ustawiły się woj
ska i oddziały defilujące. P rzybywa jąc : 
sio prezydenta przy\tótał u drzwi magi
stratu wteeprsz. W^jrwGdzki, dzfekujac 

za zaszczyt, jak* spotkał Łódź, miasto 
realnej, twardej pracy, ce lowego wysi ł 
ku zbiorowości, której jednym z etapów 
jest niewątpliwie uroczystość dzisiejsza. 
W magistracie przy śtriadantu prezydent 
Mościcki wdał się w serdeczną poga-1 

wędkę z wojew. Jaszczołtem, a następ
ne ze starostą Rżewskim, interesując 
stę potrzebami Łodzi, zbiorowiska twór 
czej pracy, rniasta robotniczego. . 

Uroczystości odsłonięcia wmurowa
nej w magistracie tablicy dokonał prezes 
Fichna, podkreślając w swem przemó
wieniu zespolenie sk? wojska ze społe-
C2eńctwem. W odpowiedzi dowódca pul 
\pu pułk. Oziewicz oświadczył, że sztan
dar jest symbolem tej łączność*, za któ
rą gorące podzńękowaime macierzystenw 
nrastu składa. Okrzykiem na cześć 28 
pułku, rzuconym przez prezesa Ficłmę 
oraz rozdanie specjalnych odznak pułko
wych zakończona została uroczystość 
na Placu Wolności. 

^Przemówienie prezesa 
rady miejskiej. 

O godz. 2 rozpoczął się w Tr.-oli, o-
b'ad, wydany przez miasto. W obiedzie 
tym .udział wzię ło przeszło 1000 osób z 
pośród wszystkich warstw społecznych 
miasta. P r zy stolach zasjcdli r ówu^ż 
żołnierae 28 pułku. 

P r z y deserze pierwszy zabrał glos; 
prezes Fichna, wygłaszając następujące 
przemówienie: 

„Dumni jesteśmy :' szczęśliwi, że pan 
Prezydent zadośćuczynił, prośbom goy* 
cym robotniczej Ło&si, przybywając i a 
dzisiejszą uroczi^stość, do tei Lodzi, ktC. 
ra dziś liczy 580 tys. mieszkańców, a 
która przed stu laty liczyła ich zaledwie 
4 tysiące. Dziś, o roli. jaką miasto to od
grywa, nie trzeba chyba już mó\vć. 
Przemysł pracuje na eksport zaspakaja
jąc olbrzymie potrzeby rynku wewnętrz 
nego. Jeżeli zaś uprzytorrniemy sobie, 
jaką dziś święcimy uroczystość, jeźeS 
będztemy mów'ó o 28 pułku i 10 dywizj i , 
to musimy sobie uświadomić, że trady
cje wielką i silną mamy. Jest historja 
2S pułku cząstką historji narodu. Kiedyś 
bowiem szli dziadowie i ojcowie na 
wschód, a po latach tego wschodu szli 
ku Polsce, wełni, by w Polsce 1 dla Pol
ski walczyć. Ten pułk nie aawiódl n'gdy. 
Tradycja strzegła ten pn i ; z Łodz>a.. W 
dn-u tym, który zaszczycił swą obecno
ść ą najwyższy dcsto ;:i:k Rzplitej — po
zwalam sobie w z n . e ^ okrzyk: ..Prezy
dent Rzplitej nich ży je " ! 

« Ciąg dalszy na sir. 2-eś 
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P r e z y d e n t M o ś c i c k i w Ł o d z i . 
Przemówienie p u ł k o m 

Dziewicza. 
Jako drugi mówca zsora glos pik 0-

ziewicz, który podkreślił doniesie zna
czenie tego dna święta • żołnieisk.ego 
W dn>iu tym żołnierze otrzymał: z rak 
najwyżsseg.* dostoiii'ka państwa chorą
giew pułkową, cc» napawać ich może ra
dosną dumą. Chorąijew' jest symbolem 
zaufania państwa wobec swych' żołnie* 
rzy. Zapewniam panie prezydencie, 
w imieniu pułku, iż chorągwi tej nigdy 
n«'e odstąpimy. Pr/em^w ene . swe a -
kończył pik. O/, ìw \z-i oodziekowaniem 
prezydjum miasta za ten wzniosły dar o-

raz wzniósł okrzyk na cześć prezydenta 
Mościckiego i marszałka Józsfa Piłsud
skiego. 

Nowa prezydenta 
Mościckiego 

. Podczas obiadu żołnierskiego w re
stauracji „T l vo l I " w odpowiedzi na prze
mówienie prezesa rady miejskiej d-ra Fi-
cliny i dowódcy 28 pułku Strzelców Ka
niowskich pułk. Ozlewicza, p. Prezydent 
Rzeczypospolitej odpowiedział w sposób 
następujący: 

„Chorągiew, ofiarowana dziś 28 puł
kowi Strzelców Kaniowskich przez spo
łeczeństwo łódzkie jest symbolem ścisłej 
łączności I wzajemnego zaufania pomię
dzy wojskiem a społeczeństwem. Jest 
mi rzeczą szczególnie miłą, że faktu tak 
podniosłego jestem świadkiem właśnie 
tu, w Łodzi, ośrodku realnej, produkcyj
nej pracy przemysłowej, w której coraz 
silniejszy rozwój głęboko wierzę, Pra-
;a, produkcyjna i ' pogotowie obronne, 
zwłaszcza gdy działają w harmonii sta
nowią dwa główne czynniki potęgi pań
stwa. 

Serdeczny I nieprzymuszony wzaje
mny stosunek obywateli 1 żołnierzy pra
cujące] Lodzi 1 tego pułku, którego po
czątkiem był zastęp ochotników jestj 
przykładem jeszcze jednej tak ważne] w 
Polsce sprawy. Oto niema u nas żad
nego rozdziału pomiędzy ludnością cy
wilną a wojskiem, jaki dostrzec można 
czasami w innych krajach. Wojsko nie 
stanowi u nas jakiegoś osobnego wyod
rębnienia stanti. Powstało ono wprost 
z narodu w chwili walki o wolność, obe
cnie zaś stojąc na straży Państwa Pol
skiego, żołnierz.pełni jaknajszczytniejszy 
obowiązek obywatelski, zachowując 
dzięki swej pracy ideowej, pełnej ofiar-

(Dokończenie). 

nóści, najcenniejszy nasz skarb — tak 
drogo z . ' . i . 'i nie ległość. 

W l e : z « c zatem mocno w rilespoż:* t:i 
s " : iii.r..-.. eolskiego, nierozerwalnie 
związanego z wojskiem wznoszę toast na 
cześć miasta Łodzi i bohaterskiego 28 
pi " . . i Strzelców Kaniov.. i.ich, którc;:»u 
dzień dzisiejszy doda nowych sił do o 
fiarnej żołnierskiej pracy w obliczu tej 
chorągwi, wielkiego symbolu narodu i 
ojczyzny". 

Depesza gratulacyjna 
Marszałka Piłsudskiego. 

Marszałek Józef PJłsudsk i nadesłał 
następującą depeszę: 

— W uroczystym dniu wręczenia cho
rągwi przez p. prezydnta Rzplitej, witam 
Was Strzelcy 28 ipułku piechoty pod no-
wem znakiem i życzę, Wam, abyście w 
służbie ofczyzny byli jak dotąd przykła
dem męstwa karności żonierskiej, aby 
jek dotąd ojczyzna zawsze polegać mo
gła na Was bezgranicznie, gdy tego ia j* 
dzje potrzeba. Minister Spraw Wojsko
wych Józef Piłsudski Marszałek Poisk:. 

Generał Sikorski nadesłał następują
cą depeszę: ' . , ' . ' . . " 

- Zaitrzymany.ważnymi powodami nie 
mogę się stawić, by zamanifestować u-
czucia, jakie mam dla pułku, kt frego 1-y-
lem pierwszym dowódcą. Wspominając 
wielkie chwile tego puliku składam cześć 
Wasze j chorągwi — Sikorski, generał 
brygady. 

Wojewoda lubelski p. Remiszewski, 
nadesłał następującą'depeszę:. 

—Dumny jestem, że daniem mi -tyłka 
przeżyć z Wami historyczny moment od 
rodzenia naszej ojczyzny, związany pod 

triosłemi przeżyciami z 28 pułkiem strzel 
eów kaniowskich przesyłam bohater
skiemu pułkowi w dniu jego święta ży-
c:-enia chwały i sławy dla nowego sztan 
daru — Remiszewski wojewoda lubel
ski. , ' : . ' ' ' ' _ 

Biskup Po lowy Stanisław Gall irade-
słał następującą depeszę: 

— Nie mogąc osobiście przybyć na 
uroczystość święcenia i wręczenia cho 
rągwi 28 pułku Strz. Kaniowskich prze 
syłam swoje szczere życzenia. Niechaj 
ta chorągiew pułkowa wręczona przez 
najwyższego dostojnika Państwa, będzie 
symbolem honoru żołnierskiego i wier
nej służby Ojczyźnie. Mam niepłonną na 
dzieję, że 28.p. Strz. Kan. jak ongiś na 
polu bitew dobrze przysłużył się ojczyź
nie, tak teraz i nadal wiernie stojąc przy 
swojej chorągwi spełni swój twardy co
dzienny obowiązek żołnierski ku chwale 
Rzeczypospolitej. Niechże krzyż, godło 
męki Zbawiciela, jaśniejący na chorągwi 
pułkowej wskazuje na wzniosłe. ideały 
chrześcijańskie, któremi każdy prawy 
żołnież Polski w życiu dla ojczyzny świę 
cić powinien. Łącząc wyrazy poważania 
dla szanownego pana Pułkownika prze
syłam błogosławieństwo Pasterskie dla 
całego pułku Strzelców Kaniowskich. — 
Biskup Stanisław Gall. 

Biskup Bandurski przysłał następu
jącą depeszę: 

— Sztandar Wasz w najcięższych 
dla Polski czasach krwią ofiarną i topo
rem żołnierza zdobyty sławny. Dawna 
chwała dzielnych bojowników o'wolność 
niech dziś wiedzie i pobudza rycerskie 
strzelców szeregi i do pracy obywatel
skiej dla utrwalenia potęgi i wielkości 
państwa polskiego niech Bóg błogosła
wi. Oddany biskup Bandurski. 

Walki francuskie 
76-y dzień turnieju. 

I P A R A . 
Szteker — Aksjonof. •* 

Nowy zapaśnik amatoj zaprezento
wał się z najldpszej strony, lecz Sztekker 
szybko uporał się z przeciwnikiem i już 
w 1 minucie chwyta on Aksjonofa w tyl
ny pas i okręcając młynka kładzie go pe
wnie na obie łopatki. Burza oklasków 
nagradza sukces Sztekkera. 

II P A R A . 
Wildman — Petersen. * 

Znaczna przewaga Wildmąna. Pe 
tersen broni się sztuczkami techniczne-
mi. W 20 minucie stosuje Petersen most 
który po usilnych staraniach Wildman 
zostaje przełamany. 

III P A R A . 
Ka wari — Dębie. 

Dębie walczy jak zwykle brutalnie. 
W 40 minucie przerzutem przez biodro 
zwycięża pewnie Kawan. » 1 

R B 

• 

Przez sztuczną zwyżkę do sztucznej zniżki akcyj. 
Berlin, 16 maja. 

Tajemnica krachu na giełdzie berliń
skiej zdaje się być wyjaśnioną. 

Generalny ageiit reparacyjny Barker 
iGlbert, powołany do czuwania nad wy 
konywaniem przez Niemcy plany Dave-
sa, w. ostatnich swych raportach ilustro
wał stały wzrost kursów na giełdzie 
niemieckiej, jako objaw korzystnej sytu
acji finansowej i szybkiego rozwoju go
spodarki Niemiec. 

Wobec znaczenia, jakie raporty a-
genta reparacyjnego mają dla ustalenia 

na podstwie planu Dawesa odszkodo
wawczych pretensji sojuszników — dy
rektor finansowy Niemiec, prezes Ban
ku Rzeszy Schacht postanowił przez 
ograniczenie kredytów bankowych • na 
spekulację giełdową spowodować zała
manie kursów giełdowych, by zaprze
czyć w ten sposób twierdzeniom agenta 
reparacyjnego. 

Straty na zniżce kursu, poniesione 
tylko w ciągu dnia wczorajszego, szacu
ją na 170 milionów marek. 

IV P A R A . 
Thompson — Nesłrom. 

Przewaga zmienna. Wynik nieroz
strzygnięty. 

V P A R A . 
Szczerbiński — Lelnen. 

Leiuen broni się początkowp mężnie, 
ale szybko opada na siłach i w 8 minucie 
zwycięża warszawianin nrzerzuteni 
pizez biodro. 

Dziś walczą pary: 
Prohaska — Szczerbiński. 
Kawan — Thompson. * 
Petersen — Debie, ; 

Sïtckker — Nestróni. 
Ostatnie dwie walki prowadzone bę

dą aż r (o-rezultatu. 
— — a e t a c - c a e — — — e e a o e — e — 

— SALA FILHARMONII — 

A Z A Z E L 
Dziś o godz. 9 w ę c z . po cenach zniżo

nych 

V WIELKIE P1DSI1II 
Konfer. W. G O D I K . 

K R Y N I C A 
Pensjonat Vogla 

nanriłciw nowych łazienek, o twu iy od l.gt 
maja poleca pokoje elegancko urządzone, 
W każdym pokoju stale zimna I ciepła woda 

Centralne ogrzewanie. Telefon 17. 

P O K Ó J 
elegancko umeblowany z wejściem 
wprost z klatki schodowei — — 

POSZUKIWANY. 
Oferty do administracji .Republiki* 

dla „Ł. K.

WILHELM LICHTENBERG. 

Morderca. 
Do komisarjatu policji -wpadł jakiś 

mężczyzna z rozwianym włosem,, po
czął się rozglądać wokoło nieprzytom
nym wzrokiem i oparł się ciężko o fra
mugę drzwi. 

•—• Proszę mnie zaprowadzić doi: pa
na komisarza! 

Dyżurny policjant podniósł się z ta 
stolika, przy którym siedział, przyjrzał 
się bacznie dziwnemu gościowi, pod
szedł do niego bliżej i zapytał z urzędo
wą miną: 

— O co chodzi?.-
Mężczyzna stojący przy drzwiach 

odparł strasznym, drżącym głosem: 
—^ Proszę mnie zaprowadzić do pana 

komisarza!... I nic zadawać mi żadnych 
pytań!... odpowiem tylko panu komisa» 
rzowiL. 

Policjant spojrzał nań ' gniewnym 
wzrokiem, ale ruszył z miejsca i zniknął 
za jakiemiś drzwiami, które szczelnie 
zamknął za sobą. • -. s' . 

Po chwili znowu zjawił się na progu 
i wyciągniętym palcem praWej ręki wska 
zał kierunek drogi do komisarza. 

Nieznajomy urUł się w wskazanym 

kierunku i wszedł do pokoju, z którego 
przed chwilą wyszedł policjant. 

Ktoś z tamtej strony zamknął za nim 
drzwi. 

Komisarz wskazał mu wolne krzes
ło przy biurku. Wyczerpany jegomość 
usiadł ciężko na wskazanem miejscu. Je 
go nieprzytomny wzrok błądził po pu
stych ścianach. 

— Co tak nagle pana tutaj sprowa
dziło? — zapytał komisarz po dłuższej 
pauzie. 

Nieznajomy . nic nie odpowiedział. 
Nie-mógł jeszcze przyjść do siebie. 

Komisarz był przyzwyczajony do po 
dobhych wypadków i czekał aż niezna
jomy sam podniesie na niego swój wzrok. 

Po dłuższem milczeniu zapytał jed
nak poraź drugi: 

;— A więc... poco pan tu przyszedł?. 
(Nieznajomy drgnął jakgdyby pod 

wpływem straszliwych wspomnień i D O -
woli zwrócił się w,stronę pana komisa
rza, ciągle jeszcze bojąc się podnieść 
wzroku. 

Komisarz czekał, cierpliwie, aż z 
ust nieznajomego padly : bezdźwięczne, 
straszne słowa:. 

— Ja... ja — popełniłem morder
stwo... 

T o nagle oświadczenie wyprowadzi

ło komisarza troszkę z równowagi. Pod 
niósł się z krzesła, spojrzał groźnym 
wzrokiem na niezwykłego zbrodniarza, 
który dobrowolnie przyznał się do winy 
i zapytał, akcentując każdy wyraz: 

— Co?... Co pan zrobił?.. Pan mówi 
prawdę, czy pan jest pijany?., 

— Możliwe, że potem miałem prag
nienie i napiłem się trochę wódki... A le 
mówię szczerą prawdę! Popełniłem mor 
derstwo!— 

Komisarz zadzwonił. Do pokoju 
wszedł policjant. 

— Proszę spisać protokół _ rozka
zał komisarz — Ten pan przyznaje się 
do popełnienia morderstwa... Sprawdzi
my potem czy to jest zgodne z rzeczywi 
stością... 

Policjant nie wzruszy! się wcale tą 
niezwykłą wiadomością. Usiadł spokoj
nie przy biurku, rozłożył na stoie ar
kusz papieru i czekał na pytania komi
sarza. 

— Jak się pan nazywa? — zapylał 
komisarz. 

— Alois Diepel. 
Najpierw więc spisano personalja 

mordercy. Po wypełnieniu wstępnych 
formalności komisarz zwrócił się do 
zbrodniarza. 

— Tak... A teraz proszę nam powie

dzieć kogo pan zamordował... 
Diepel nie wahał się ani chwili i od

parł: 
— Czy pan komisarz zna to pole za 

miastem? Tak?.. Tam ona leży... Pan się 
może przekonać w każdej chwili... 

— Anna tam leży? 
— Anna?,.. Jaka Anna?... Jak brzmi 

jej nazwisko? Proszę powiedzieć wszy
stko, co pan wie... 

Diepel skinął głową na znak zgody. 
— Powiem wszystko... Ona się nazy 

wa Anna Sobielska... Tak, Anna Sobiel-
ska... Ona była moją narzeczoną... Te
raz leży na polu... Nie żyje.;. A le nie ża
łuję swego'czynu. Nie!... Nie czuję wy
rzutów sumienia! 

— Proszę mówić do rzeczy — zwró
cił mu uwagę komisarz - - To się póź
niej okaże, czy pan powinien żałować 
swego czynu, czy nic... Dlaczego pan ją 
zamordował? 

— Nic chciała mnie. więcej znać... 
Dlatego... 

— Za tp przecież nikt jeszcze nie 
morduje ładzi! 

— Nie... Za lo właśnie morduje się 
ludzi.... Niech psn każe przeprowadzić 
rewizję na polu. to przekona się pan, że 
mam rację. 

( (D. c. n.) 



•ILUSTROWANA REPUBLIKA* 3tr. a 

bielące. 
Dziś: Jana Nepomucena 
Jutro: Paschalisa W. 

Wschód słońca 3.43 
Zachód o ¿ . 1 9 . . 1 
Wschód ks. g. 1 9 52 
Zachód o ii- 3.54 
Długość dnia: 4.49 
Przybyło dnia: 

W y ś c i g i s a m o c h o d o w e 
n a s z o s i e K o n s t a n t y n ó w — Z g i e r z . 
Pierwszą nagrodę zdobył inż. Henryk Liefeld. 

Poborowi, baczność! 
Kto ma sią stawić dziśi 

W dniu dzisiejszym przed komisją 
poborową Nr. 1 przy ul. Traugutta 10, 
winili stawić się mężczyźni rocznika 

"1905, odroczeni z art. 35 b. ustawy (cza
sowo niezdolni) posiadający poświadczę 
nla od Nr. 4501 do 5500. Jutro winni sta-.-
wić się przed-tą komisją mężczyźni te
goż rocznika, z poświadczeniami od Nr. 
5501 do 6274. 

Przed komisją poborową Nr. 2 winni 
stawić się (Zakątna 82). w dniu dzisiej
szym poborowi rocznika 1905, zamiesz
kali na terenie 5-go komisarjatu policji, 
których nazwiska zaczynają się od litery 
N. O, P, R. 

Jutro winni stawić się przed komisją 
poborowi o nazwiskach na literę S. 

Z terenu starostwa lódzkego winni 
stawić się przed komisję poborową przy, 
P. 'K. U. Łódź-miasto (Piotrkowska 187) 
mieszkańcy Chojen, (b) 

W niedzielę na szosie Konstantynów 
—Zgierz nastąpiła inauguracja sezonu 
samochodowego w Polsce, ' a zarazem 
pierwsze wyścigi organizowane przez 
świeżo powstały Łódzki Klub Automobi
lowy. Odbył się wyścig płaski na prze
strzeni około sześciu kilometrów ze star
tem z miejsca. Mimo niesprzyjających 
warunków.atmosefrycznych na starcie, 
jak również na mecie zebrały się tłumy 
publiczności, które ustawiły się wzdłuż 
trasy. Porządku trzymała straż ognio
wa, wywiązując się z powierzonego jej 
zadania wzorowo. 

Impreza niedzielna obudziła w szero

kich kołach sportowych kraju kolosalne\ czasu wyruszyły kolejno wszystkie ma 
zainteresowanie, czego dowodem liczne ( szyny. Oczywiście „gwoźdz iem" ZAWI 
wycieczki ze stolicy (15 aut), Poznania, 
Pomorza i Krakowa. 

Na starcie zjawiło się 14 maszyn. 
Przeważały maszyny turystyczne. Ma
szyny sportowe należały do gości. Łódź 
była reprezentowana licznie, lecz tylko 
nua maszynach turystycznych. 

Na1 znak starterów :,p. inż. Włbdzimie 
rza Zajdowskiego z Warszawy i Schich-
ta z Łodzi;wyruszyła o godz. 15130 pier
wszą p. N. Marchlewska na „Fiacie" o-
znacznuyin numerem „ 1 " . 

W muiejwięcej równych odstępach 

KJ L ' I M W I I L L L B fi 

T E A T R MIEJSKI 
Dziś, po raz ostatni przed zupełnem 

zejściem, z afisza potężny dramat St. 
Przybyszewskiego „Mściciel". Ceny naj 
niższe. 1 

. Jutro, w e wtorek. [ w czwartek w dal
szym ciągu s e n s a c y j n y „Posiąg-widmo". 
Ceny ziriżone. 

• W e środę po raz ostatni piękna sztu
ka L. 11 . Morstina „Dar - W s l y " . Ceny 
nnfnćższe ( c d 50 gr. do 3 zł. 50). 

W piątek po. cenach' najniższych „Ko
bieta i pajac'k. 
„ , W .sc-bptę, „ W rajsk lin. ogrodzfc", 

prciuJcra. 

T E T A T R P O P U L A R N Y . 
" Dz"ś' wieczorem przedstawienie dla 

zrzeszeń robotniczych po cenach najniż
szych. 

Jutro we wtorek, wspaniała sztuka 
meszezańską w '4 aktach ze śpiewami i 
tańaalni „Stare miasto". 

Próby z prawdziwej sensacji teatral-
npi „T rędowata " prowadzone s ą w peł
nym toku pod kierownictwem dyr. Józe 
fu Pilarskiego. Zapowiedź tej' sztuki, 
przerobionej na * scenę pg, powieści 
Mnlszkównej wywol. i ła wśród publicz
ności łódzkiej w i c lke zainteresowanie 
Udział w w y k o i K u i u tego arcydzieła 
b,orą najlepsze siły zespołu Teatru P o 
pularnego. 

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci męża m e g o 

WOLFA WOLBERGA 
odbędzie się w poniedziałek 16-go maia o godz. I ej p.p. nabożeństwo 
i odsłonięcie pomnika' na które zaprasza krewnych i przyjaciół • ••<it . 

Żona i Rodzina 

I I I 

Zawikiana trsnzakcja handlowa 
znalazła swój epilog w sądzie okręgowym. 

Oiiazato si?, że p. Eps?fajn nie iesi lieftwiprzem! 

Dyżury ^ spięta!! . 
W dniu dzisiejszym dyżurują w nocy 

następujące apteki: M. Epstein (Piotr
kowska 225). M. Bartoszewski (Piotr
kowska 95). M, Rozeublum (Cegielniana 
12). S-owie. Goldjeina (Wścodnia 54) I 
J. Koprowski (Nowomicjska 15). (b) 

I Kto nie chce wierzyć, 
niech się przekona, 

Że najlepsze gumy „ 

Na wokandzie sądowej przed k i l k u 

dniami znalazła się sprawa, p. Epsztaj-
na, kupca łódzkiego; oskarżonego prz.»z 
Henócba Rotberga, i ż pobierał od n i « -
rjo lichwiarskie procenty z a pożyczone 
1000 dolarów. 

Przewód sadowy nie ustalił jednak 
«/inv p. Epsztajna. 

Przed pięcioma.laty p. Epsztajn po
średniczył przy kupnie domu przy uli
cy Cegtelnianej 33 przez p. Rotberga. 

W sierpniu 1924 roku Rotberg, z n n -
lndszy s i ę w kłopotach finansowych, 
"wrócił . s ię" do p'. ,\;v :tajna z'prośbą o 
pożyczenie mu 2000 dolarów.na. wektJe 
dając przylem, jako zebezpicczenie, 

3 belo manufaktury, 
zaaerekurowane na 2000 dolarów. 

P. Rotberg miał wrócić pieniądze po 
rlwuch miesiącach, jednakże zwlekał z 
zapłaceniem d o ma;a 1925 r., w którym 
t o miesiącu wystawił nowe weksle, pła-
• ne w lipcu. 

Ponieważ i w tym terminie nie uiścił 
nuleinei kwoty, p. Epsztajn skierował 
R C r a w ę n a inne tory, 

W kilka dni przed sprzedażą rucho
mości dłużnika n a pokrycie należnei "su
my, zwrócił się on do wierzyciela, p r o -
D o n u ' ' ąc mu, by 

zatarg rozstrzygnął sąd polubowny. 
P. Epsztajn zgodził się na tę propozycję. 

Sąd polubowny, po dłuższych obra

dach, zdecydował, iż aż do uiszcze
nia należności, 3 bele towaru, będą za
bezpieczeniem zapłaty długu, mają być 
przepisane na nazwisko p. Kaszuba, sę
dziego polubownego p. Rotberga. 

Gdy o wyznaczonym dwumiesięcz
nym terminie wierzyciel znów nie otrzy 
mał pieniędzy, zażądał on wydania mu 
zabezpieczenia, na co jednak p. Kaszub 
nie chciał się zgodzić. 

dów b y ł y jazda p. inż. Llefelda, rekor
dzisty polskiego, I łodzianki, p. Ha l i ' 
Poznańskie] na turystycznej maszynie 
..Austro Daimler". 

Wyśc igrodby ły się 
bez najmnie>zeeo wypadku. 

iNaogół trasa wyścigu była lekka, J o 
deii ostry dosyć skręt zaraz w pierw
szym kilometrze od startu (Konstantyno
w a ) przebyły wszystkie maszyny bez 
najmniejszego wypadku. 

P o skończonych zawodach obrado
wała w lokalu Automobil-Klubu łódzkie
go w Grand-Hotelu komisja sportowa, 

|która podpisała protokół wyśc igów. 
Pierwszą nagrodę Automobil-KIubu 

Polski za najlepszą bezwzględną szyb-
| kość dnia przyznano p. inż. Henrykowi 
. Liefelodwi na ,/Austro-Daimlerze", który 
[osiągnął szybkość 126.4 kilometrów na 
godzinę. 

Drugą nagrodę łódzkiego Klubu Au
tomobilowego l za najlepszy wynik w 
handicapie, obliczonym na podstawie da
nych statystycznych, otrzymała p. N." 
Marchlewska z Wars zawy na „Fiacie". 
O nagrodę powyższą ubiegały się ma
szyny odpowiadające wymaganiom ka
tegorii sportowej. 

Trzecią nagrodę prezesa łódzkiego 
Klubu Automobilowego, p. Karola Wi l 
helma Scheiblera za najlepszy czas człon 
ka klubu otrzymał p. Goldfried Zaudc z 
Górnego Śląska na maszynie „Śteyer" , 
osiągając szybkość 12.9 kilometrów na 
godzinę. te-. 

Czwartą nagrodę wiceprezesa Ł.A.K. 
dla drugiego otrzymał p. Stanisław 
Szwarcstein z Krakowa na maszynie 
„Austro Daimler", osiągając szybkość 
107.3 kim. pa godzinę. 

Piątą nagrodę wiceprezesa p. Sułoc-
klcgo dla pąń zdobyła łodzianką p. Ha
lina Poznańska ha „Austro Daimlerze", 

i . n w a i O l , , « , B « v i « - . . - . Mina l UZILALL&KU LIA „ N U O L L U i ^ c i l l i i i w . 

Sprawa, oparła się o władze sądowe j o s j ą g a j ą c najlepszy czas — 85 kim które 
poleciły p, Ensztajnowi, by w przeciągu 
czternastu dni odebrał z „Pelsk. Lloy

DA" 3 bele manufaktury. 
Wierzyciel nie mógł jednak otrzy

mać towaru, gdyż p. Kaszub, na nazw. 
którego był zapisany towar, przysłał do 
„Lloydu Polskiego" rejentalne wezwa
nie, bv 

nikomu nic wydawano towaru. 
W tym czasie też p. Rotberg wystą

pił na drogę sądową, oskarżając p. Ep-
sztajna żc pobierał od niego lichwiar
skie procenty. 

Sprawę tę rozważał sąd okręgowy. 
Oskarżonego bronił mecenas Jasień

ski. 
Przewód sądowy podczas którego 

przesunęło się szereg świadków, wybit 
nych przemysłowców łódzkich, udowo
dnił bezpodstawność oskarżenia. 

WIADOMOŚCI SPORTOWE. 
Wisła — L. K. S. 0:0. 

W dniu wczorajszym odbyło się na 
boisku Ł. K. S. spotkanie o mistrzostwo 
Polski między Wisłą krakowską a Ł. K. 
S-em. 

Wisła wystąpiła bez Balcera, Ł. K. S. 
bez Śledzia i Millera 

Dp przerwy grą równa, przyczem Ł. 
K. S. ma dogodniejsze 1 sytuacje pod
bramkowe, atoli niewyzyskane. 

P o przerwie Ł/K. S., atakuje w pier
wszych minutach niebawem jednak W i 
sła ujmuje inicjatywę w swoje ręce, ale 
beznadziejna gra ataku, oraz dzielna po
stawa ty łów Ł. K. S. uniemożliwiła go
ściom zdobycie zwycięskiej bramki. 

Wyróżnil i się obaj bramkarze, obroń
cy oraż środkowy pomocnik Wis ły . 

Najsłabszym graczem na boisku był 
Gosławski. Sędziował bardzo dobrze p. 
Przeworski z Warszawy. 

Publiczności około 2 tysięcy osób. 

I. T. S. G. — Siła 9:0 (4:01. 
Piękna gra Ł. Ti S, G „ którego atak 
.alal z każdej pozycji. Siła spadla zna 

/.nie z formy i nie stanowi groźnej kon
kurencji dla reszty zespołów A-klaso-

!i wych. 

Najlepszymi graczami na boisku byl i : 
Pogodziński, Milde, Hoppc. Sędziowali 
dobrze p. Rakowski. 

• ł . K. S. — G. M. S. 1:1. 
Ł. K. S. grał słabo. G. M. S. wyka

zuje znaczną poprawę formy. Jest to 
pierwszy stracony punkt przez Ł. K. S. 

I. F. C. — Czarni 1:0 (0:0). 
Jedyną bramkę uzyskał 1. F. C. z 

rzutu karnego. Sędziował p. Rosenfeld. 

Pogoń — Warszawianką 2:1 (1:0). 
Nieznaczne zwycięstwo Pogoni. 

Bramki dla Pogoni uzyskali Szabakie-
wlcz i Garbień, dla Warszawianki Sącz. 

na 
godzinę. 

Szóstą nagrodę p. Szweikerta dla 
członka łódzkiego Klubu Automobilowe
go zdobył p: wiceprezes SułOcki na 
OM-ie, osiągając szybkość 87.4 kim. na 
godzinę. 

Siódmą nagrodę firmy Boscha ze 
Stutgardu dla maszyny, która używa 
świece Boscha otrzymał p. ZandI z Gór
nego Śląska. 

Plakiety srebrne za najlepszy wynik 
w kategoriach otrzymali: 

Pojemność cylindrów do 1100 cm. 
p. Marchlewska z Warszawy. 

Pojemność cylindrów do 1500 cm. p. 
Regulski z Warszawy. 

Pojemność cylindrów do 2000 cm. p. 
Sułocki z Łodzi. 

Pojemność cylindrów do 3000 cm. p. 
Liefeldowi^z Warszawy. 

Pojemność cylindrów do 5000 cm. p. 
Zandlowi ż G. Śląska. 

Wobec ukończenia przez wszystkich 
zawodników wyścigu otrzymali oni pla
kiety bronzówc. 

Uroczystość wręczenia nagród odby
ła się w dniu wczorajszym na bankiecie 
urzędowym przez Ł. A. K. 

Organizacja żaWodów wzorowo pod 
kierunkiem komandora p. Karola Sulo-
ckiego. 

Ogólną uwagę zwracała maszyna Hi-
spano-SuIsa, która w wyścigu nie brała 
udz.alu. 

Na starcie 1 mecie rozdawany by ł 
bezpłatnie dodatek automobilowy „Re
publiki". 

Szczegółowy opis, wczorajszej uda
nej imprezy, podamy. 

Legia — Warta 3:1 (3:1). 
Bramki dla Legji zdobyli Łańko, Ci

s z e w s k i ] Krawuś. 

T . K. S. — T U R Y Ś C I 2:1 (1:1)«. 
Obydwie bramki dla T. K. S.-u zdo

był Herbstreich, dla Turystów Kubik Al. 
Rnch — Hasmonea 1:1 (1:1). 

Polonja — Jutrzenka 0:0. 
Sędziował p. Obrubański 

Z A W I A D O M I E N I E 
Ninicjsicm najuprzejmiej komuni 

kuj'my, ' i " otworzyłyśmy pracownię 
ub'orów dziecięcych, dla młodzieży i 
haMarne 
w Łodzi, przy ul. 6 Sierpnia 

(Benedykta) 9 
parter , f r o - t , pod firma: 

A. Szmuiian i Z. Górskiej 
Przyintujemy zamówienia na wszel 

kiego rodzaju ubiory dziecięce i hafty. 
Wykonanie' arlystyczne, ceny u-

miarkowane. Pozostajemy w oczekiwa 
niu cennych zleceń 

A . S Z M U I J B N I 
2 . Góraka. 
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Str. 4. „ I L U S T R O W A N A REPUBLIKA" 

Dzieje mężczyzny, 
uw edzio ego 

przez mężczyznę 

C A S I N O 

W I Ę T O S Z E K 
Film, Którego treścią jest walka, jaką przedsięwzięła Kobieta w celu odzyskania męża, zbałamuconego przez zatwar

działego grzesznika 
W roli obleśnego satyra, który pod puszczykiem świętoszkostwa uprawiał niemoralny proceder 

EMIL IAHHIHG! 
Partnerem jego jest 

słynna ze swej 
frapującej urody UL DAGDVER 

odtwarzająca rolą kobiety, której 
jedyną bronią jest jej... kusząca 

kobiecość. 

Początek o godz. 4.30 Orkiestra pod kierunkiem p L. KANTORA. Początek o godz. 4.30. 

WKrótce: 

„Szlagier" sezonu 1927/1928 r. 
Wielki dramat życiowy podług 

słynnego dramatu 

hi\ Lwa 
j f f W H I l i l l l l l l l l l l l l M i r i 

Tołstoja 

„ A P O L L O " 16 
Dziś dalszy ciąg 

W i e l k i e g o 

Międzynarodowego Turnieju 

W A L K 
z a p a ś n i c z y c h 
Dziś, poniedziałek dn. 16 maja o g. 8.30 w. 

w a l c z ą : 

PROHASKASzczerbińskl 
Szampion Czechosłowacji Warszawa. 

KAWAN — THOMSON 
Mistrz świata Wiedeń Murzyn szampion lndji 

Walka decydująca af do rezultatu. 

PETERSEN — D Ę B I E 
Mistrz Danjl Szamp Berlina 

Walka decydująca aż do rezultatu 
SZTEKKER —NESTRoM 

i Mistrz Polski Warszawa Szampion Stwecjt 

Dr. med. 
F » 

Dzielna Na 9. 
Tel Mt 28-9& 
Choroby skórne, 

weneryczne • ino-
czopiclou-e. 
Przyjmuie 

od 8-10 i od 5—8 
Leczenie lamią 

kwarcową 

D r .med 

choroby skórne 
1 weneryczne 
naświet lania 

l ampą 
k w a r c o w ą 

Przyjmuje od 5 -8 

Sienkiewicza i i 

Lekarz - dentysta 

przyjmuje w lecz 
nicy przy ul. Piotr 

kowskie) 294 
codziennie qd godz 

2—7 wiecz 

fX^OOOOOQOCMOCXXXXX)OOOOCXXXXXX30000rXXXX 

4. OKRĘGOWE 
SZEFOSTWO 

BUDOWNICTWA 
zwraca uwagę na .Polską Zbrojne' Nr. 124 z dnia 8-go 
maja r. b., w której *ostał ogłoszony nieograniczony 
przetarg publiczny na roboty budowlane (remont głów
ny) budynków wojskowych w CzęstoJhowie I Piotrito-
w e. Przetarg na garnizon Częstochowa odbędzie się w 
aniach 33, 24 I 25 maja I na tf*rn'zon Piotrków 27 maja 
r. b. o godz. 1ł-ej 

Początek walk o godz. 8.30 w. 
Początek koncertu o godz. 8-ej. 

Kasa czynna od 11 do 2-ej i od 5-ej po poł *<• 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów i gabinet denły-
— styczny przy Górnvm Rynku, •*• 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tel. 22-5° 
przy przystanku irsmw. pabjłnlcklch) 
przylmuje chorych w chorobach wszyst
kich ; »«claln\ ;.CI od g. 10 rano do 6-el 
no poł. Szczepienie oapy, analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc ) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . Wizyty na mieście 
Zabiegi t oper«cje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą, kwarce 
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do eodz. 2"oo noł 

Or. med 

BRAUN 
Południowa Nt <<3 

tel. 40-26 
specjalista chorób 
skórnych i wenę-
ycznych I eczenie 
światłem, (Lampa 

Kwarcowa. 
Przyjmuje 

o d 9 doli rano 
i od 5 — 8 w. 

Hochman 
>gublł 

osobisty 
17 

Hersz 
dowód 

w Łodzi. 

Pokoi 
z Kuchnią 
i wygodami 

poszukiwany 
Ofeity do'- admin 

„Republiki sub. 
.BEKA" 30 

Ogłoszenia drobne 
Chcesz otrzymać 

posad?? Musisi 
ukończyć kursą fa
chowe kore<!ion-

cłencyjne prof. Se« 
Kułowicza. Warsza
wa Żorjwia Ms 42. 
Kursa wyuczają li
stownie: rit.-lialteru 
rachunków' ś i ku-
pieckiei, icspon-
dencji i Uowej 
slenogiai nauki 

handlu, puwa, kali
grafii, ps ina na 
maszynach. Po u-
kończeniu śwtadec-
iwo Źądajce pros-
pektó*. 30 

Okazyjnie do spizc 
dania d bowy 

stołowy pokoi w 
dobrym stanie Tam 
że nowy a 10 kne-
seł 2 fotele skóra, 
kryte. Zawad2ka46 

m. 7, 111 pie ro 
front 

SpizeJam 'i magle 
w dobrem p u n - -

c e olica sr, Ce
gielniami^ ?T 17 

P iekarnia obl'-
żu todz ru

chu z całK,. . i em 
urządzeniem do wy 
dzierżawienia. Wia
domość W pieKaro.1 
M. Chojnacki Lu
tomierska 4t.' IV 

Słoneczny umeblo
wany poKoj dla 

jt.-Ji-.i- • o lub dwuch 
panów od zaraz dc 
wynajęcia Gdańska 
23. ni. 6 15 

akromn'c umcblowa 
ne Andrzeia Kt 4 I 
m. 13. 3 plęir . le» 
wa oficyna od 2 do 
ó i pół po poł 

na 60 wrzecion 
firma Hamel 

do sprzedania. Wiadomość: 
Południowa Xa 18 u Gospodarza 
N E R W O W I NEURASTENICY, 
cierpiący na drażliwość, sła
bość woli, brak energji, melan
cholię, ból g łowy, wrażliwość 
nerwów, śledziennice, nerwowe | w , d m - R e P u b l l k l 

zaburzenia serca i żołądka 
otrzymają bezpłatnie broszurę 
dr. Welsego „Cierpienia ner
w ó w " dr. Gebhard et Co. 
Gdańsk. 

posady B O N Y 
do dziecka lub 
PANNY do towa
rzystwa, do. starszej 
osobv. Mogę wye -
chuć Ofeny sub 

„ O P I E K A " 

Uo i,<uumeiu Uen-
tvstvczntgo co» 

szuKiwana jest wy-
kwalitikowana a-
systentk.. Oferty 
oroszę składać sub 
D" 17 

Wykwal fikuwana 
kiawcown szy

je, w prywatnych 
domach 3 zł dzień, 
nie of dla .Kraw
cowej " 

Uwaga Tapicer I 
dekorator za 5 

zł za tydzKń to 
można dostać oio-
m ny, motei».e tap 
czany leżanki i 

krzesła sol<dne wy 
konanie S'enKtewi-
cza 18 u p. Wi ju . 

Bezpłatne prospek 
ty listownych 

kursów stenografii 
kaltgraijl wysyła 

RedaKcja Meiiorj ala 
Warszawa, Szoygla 
M> 12 30-VJ 

P itrzebny zdolny 
pracownik męski 

ul. P otikowsKa 47 
zakład fryzjerski 

—==Pree i i inBra t i = 

l a s t w j o . i Rtpimiki" 
=ze wszystkimi dodatkami wynosi w Łodzi 
zł- 4.50, za odnoszenie do domu 40 jtr.i z prze

syłka, poczt w kraju zt. 5-20, zagranicę zl. 7-20. 
^Espress" I „Republika" wraz z odnoszeniem 8 złotych. 

Ogłoszenia: ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetr (na stronie 10 szpalt). W TKSCiE: 40 n> 
za wiersz mil (na stf 4 szpalty NEKROLOGI I NADESŁANE 30 gr za wiersz rnfL 
na »tr 4 szp ) Zaręcz. I zaślub on" ekśclc IC zł Zarnleis-owt- o 50 pr Zafl o IOj 

drożej. Za terminowy druk ogłoszeń adm nie o dpowlarla Drobne 10 gr Poszuk. pracy 5 gr Nainmfefłze 50 gr. 

^JtSQMH.Mtà&W LIZFATKIM' Wacław. SmólskU, dW drukarni Jbiepublika" Sił. « ©gr. odp, &pi^a^i>, 4£L i 15. 
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